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P o l e m L c a
Ż,vdz> u m ie ją  ch w ytac  za  s ło ­

w y  i często zda je  m i się, że za ­
k lęc iem  m ag icznym  zm ien ią  rze^ 

czywi>staść. T  3 raz  radość  w  sze­
re g a c h  Iz rae la , bo., p rzy c h w y ­
c ili

L i s t  p r z y j a c i e l a
p, Ksawerego Prószyńskiego

O trzym u jem y  pon iższy  U st:

S łów ko  się rzek ło
Ludecjj ogłosiła, że wy bon ma/ą 

być plebiscytem antysemickim t. j. 
Wyt azić pogiąd Polak iw, czv należy 
żydom Ouebn.4 prawa polityczne. 
P l e b i s c y t  s r o m o t n i e  
1 i f  p r z e w a l i ł ,  c o  Jest  
d o w o d e m  ż e  p o m i m o  
n i e  p r z e b i e r a j ą c e j  w 
ś r o d k a c h  a g i t a c j i . :  a n ­
t y s e m i t y z m  n i e  j e s t  
u c z u c i e m  n a t u r a l n y m  
n a r o d u  p o l s k i t g  j."”

A  widzicie? Przegraliście ple­
biscyt! Żydzi będą mieli 
po l:tyczne, bo sami mówiliście, że 
to plebscyt. No —  mówiUście, 
czy nie?
PLE B ISC Y T  N A  N A L E W K A C H  

Wartoby jednak uspokoić ple­
biscytowy zapał z „Naszego Prze­
glądu", czemu to o wyniku ple­
biscytu na temat, czy żydzi ma­
ją  mieć prawa polityczne w  Pol­
sce. mają wiaśnia rozstrzygać 
swym' glosami żyd ow scy  wyber- 
ey? Proponujemy p, Hirszhorno- 
wi, aby zarządził w tej sprawie 
p leD iscy t na Nalewkach.

Skfcz po bom bę
N a s z a  m nie jszość  m usi się  

ch ron ić , ja k  może. W  J905 r na  
dom żyd a  k a rczm arza  n asz li Dan- 
dyci. K arczm arz , zbudzony ze 

sn u  w ia z  ze sw ym  dz ies ięc io let­
n im  Ickiem , p rz e ta r ł p rzerażon e  

oczy  i szepn ą ł do syn a  tak g ło ­
śno, b y  u słysze li b a n d y c i: „M o j-  
aze —  sa .cz  po D om be l" P u o iic y -  
Bta „N a sz e go  P r z e g lą d u "  też po­
s y ła  do rew o lu cy jn e go  a rsen a łu  

i p is ze :

„Trzeba dodać, że w o b e c  
u t t r a - n a c j o n a l i z m u  i 
a n t y s e m i t y z m u  E n d < c j i 
n n i e j i i o  ś c I o n  n i  t o d o- 
w y m  n i e  p o z o s t a ł o b y  
n i c  i n n e g o  j a k  p o p i e ­
r a ć  r r ą d w ł u i c i a ń s k o -  
r o b o t .  5 c z  y.‘”

Nie zostało nic! Skicz po bom 
be ’

Na otarcie łe z
Tym czaeem przyjaciele pracu­

ją  i pocieszają Z antyeemityz- 
-Ikćm nie tak źle. Nawet jacyś 
„młodzu narodowcy" bud^ą na­
dzieje, ze „postępowy nacjona­
lizm polski ośwńadczy się za 
współpraca z narodem żydow- 
6lum“. Tak szepce w  roii pocie­
szyciela „Kurier Poranny":

,X  drugiej strony jednak widz..n> 
Innj newy objaw, a mianowicie Jo • 
cl"xizenif młodszych „narodowców” 
d( wniosku, że ioguznie ujęty nacjo­
nalizm musi uznawać /organizowa­
nie ni* tylko władnego narodu w 
myśl z~sacł nacjonalistycznych, że za 
ty’n. konsekwencją nacjonalizmu sta 
je s.ę współpraca również i z innymi 
-.acjonaltzmami To też dla lak Do­
jętego nacjonalizmu ni? jest już mcz

S zan o w n y  P a n ie  R t  laktorze  

W  n -rze  P ań sk iego  poczytnego  

p ism a z dn ia  26/9 b. r. ukazał 
się lis t  o tw a rty  p. K . M . M o ra w ­
skiego do red ak to ra  „C z a su "  w  
zw iązku  z artyku łem  K saw e re go  

P ru szy ń sk iego  o A .  D oboszyń -  
skim . P o n iew aż  K . P ru szy ń sk i ba  

w i obecn ie  w  H iszp an ii i nie m o­
że się b ron ić , przeto jak o  je go  
p rzy jac ie l osob isty  i po lityczny  

czu ję  s ię  w  © bow .ązk u  prosić  
prawa, j p Łna R e aa k to ra  o zam ieszczen ie  

tych k ilku  u w a g  w  sp ra w ie  po ­
w yższej polem iki.

P ozo ataw iam  na boku  sp raw ę  

kato licyzm u  A . D oboszyńsk iego . 
O stateczn ie  zam achy  stanu  o rg a ­
n izo w a li dotąd  n iety lko  p ro te ­
stanci i p ra w o s ła w n i a le  także i 
kato licy . P is y w a li  on i często

ró w n ież  n iezbyt cen zu ra ln e  po­
w ieśc i S p ra w a  kato licyzm u p. 
D oboszyńsk iego  n ie  n a leży  też  
m oim  zdan iem  an i do p. P r u ­
szyńsk iego  an i do p. M o ra w sk ie ­
go a le  poproś  tu do je g o  sp ow ied ­
n ika. N ie  m a też on a  abso lu tn ie  
żadn ego  zw iązk u  z k w a li f ik a c ją  

iego  w y stąp ien ia .
P r a g n ą łb y m  natom iast tą  d ro ­

g ą  p ro s ić  p. K az im ie rza  M a r ia n a  
M o raw sk ie go  o w y ja śn ien ie , co 

w ła śc iw ie  m ia ł n a  m yśl pisząc  
zdan ie o w sp ó łp racy  K . P r u -  

szyńsk iego  w  „W ia d o m o śc iac h  L i  
te rack ich ", w którem  z n a jd u ję  
n astępu jący  p a s s u s : „O so b liw y
to kaznodz ie ja , co rów n ocześn ie  
za dobre  p ien iądze  od sp rzed a je  
sw ó j t o w a r "  etc.

P rzy zn a ję  bow iem , że sądzę, iż 
p. M o ra w sk i w y ra z ił sw ą  m y śl o- 
m yłkow o  i że n ie  ' ch c ia ł tw ie r ­

dzić ja k o by  K  P ru  szyński d la  
pien iędzy  p isy w a ł w  „W ia d o m o ­
ściach  L ite ra c k ic h " . T eg o  rod za ­
ju  in sy n u ac ja  —  zrozu m ia ła  pod  
piórem  b ru k o w eg o  p ism ak a  —  
w y d a je  się n iem oż liw ą  gd y  uka­
zu je  się w  artyku le  podp isanym  
nazw isk iem , k tóre  p rzy w y k liśm y  
od p rzesz ło  roku u w ażać  za  je d ­
no z p rzod u jących  w  k u ltu rze  poi 
skiej. D la tego  przypuszczam , że 
zaszło  tu ja k ie ś  p rzyk re  n ieporo  
zum ienie i że je s t  w yk luczon em  
aby  p. M o raw sk i n ie  rozu m ia ł 
szlachetnej am b ic ji sze rzen ia  

sw ych  p o g lą d ó w  po lityczn ych  i 
w yzn an iow ych  n a w e t z trybu n y  
n a jb a rd z ie j sobie w ro g ie j.  Z a p y ­
tu ję  na tem m ie jscu  P a n a  M o ra w  
skiego, czy W ła d y s ła w  Reym ont, 
Józe f W e y s so n h o f i A a o i f  N o w a -  

czynsKi także „d la  p ien ięd zy " p i­
syw a li w  „W ia d o m o śc iac h  l i t e

Dygnitarz w niełasce
A l e k s y  R y k ó w

Emigiacyjne „Nasze Wremia" 
podaje interesujące szczegóły o 
b. sowieckim premierze, Ryko- 
wie, który ostatnie został zwolnio 
ny z  podrzędnego stanowiska 
komisarza poczt i telegrafów.- 

Alek3y Ryków, szczupły, z ma­
łą bródką i wiecznie potarganymi 
włokami, dobry mówca, zapainy i 
zmieny, nie cieszył się sympatią 
dzisiejszego władcy Sowietów 

Rjkow  niejednokrotnie naraził 
się dyktatorowi. W  1928 r. przy 
obmyślaniu planu kolektywizacji

zam ierza  go  m ian ow ać  p rezesem  
W C IK ‘a (c zy li prezyden tem  p a ń ­
s tw a  so w ie c k ie g o ). D z ia ło  s ię  to 
podczoo gen e ram ei p ró by  w  T e ­
atrze A rty stycznym  R y s ó w  m e  
zw lek a ją c  an i ch w ili, n a rzu c ił  
palto, z b ieg ł do au ta  i ja k  w ic h e r  
w p a a ł ao  C, K, partii B y ł tak  
w zruszon y , iż  ż eg n a ł s ię  i p rz y ­
s ię g a ł na im ię Boże, że n ie  je s t  
w stan ic  o b ją ć  p rezy den tu ry

—  Chory  je stem ; nie w ie lę  m 

ju ż  życ ia  zo sta ło ; k rew  m i g a r d ­
łem  idzie. G dzie  ja  sobie dam  ra -

w s i: S ta lin  po w iedz ia ł, że „n a leży  dę ? lj} ho łotą?  Z resztą  co zrobi-
w ia ć  p a rty jn y  p rą d  ao w sze lk ich  
poczynań  go sp o d arczy ch ", na co 

Rylców m ia ł odp u w ied z ieć : „ L e ­
piej byśc ie  pom yśle li o ch leb le  
d la  g io d n y ch ".

O d  początku  nam iętn ie  z w a l­
cza ł ko lekcyw izację , n a zy w a jąc  
ją  „w o jsk o w ą  - fe o d a ln ą  ek sp lo ­
a ta c ją  ch ło p ó w ". U w a ż a  s ię  go  
za czo łow ego  p rzed staw ic ie la  t. 
zw , „opozyc ji p r a w ic o w e j"  do 

k tóre j sw ego  czasu  na leża ł dzv
s ie jszy  k om isarz  w o jn y  
W o ro szy ło w .

Nie chciał oyć prezydentem
P e w n e g o  razu  k tos za ża rto w a ł  

z R yk ow a . m ó w iąc  m u, Ł e  S ta lin

my z K a lin in em  (.obecny p rezy ­
d e n t ) 5

—  O ddam y  go  do operetki —  
pow iedział- śm ie jąc  bię S ta lin  
(K a lin in  bo w iem  kocha ł się w ó w ­
czas w  operetkow ej śp iew aczce, 
T a t ian ie  B a c h ).

RyKow dyżuruje
W  epoce w o jen n eg o  kom un iz­

mu s iedz iba  nacze lnych  w ła d z  bo  

m a r s z . , Iszew ick ich  b y ła  otoczona czte­

rem a k ordonam i w K rem lu  i poza 
K rem lem . Do w n ę trza  w p u szcza  
no jedyn ie  n a jw y b itn ie js zy ch  

członków  p a rt ii, w  dodatku  ty l­
ko za  p rzepustkam i, k tóre  by ły  
sum ienn ie  czterokrotn ie  badane. 
P on adto  n ikom u nie w o lno  było  
nic  w nosić  an i w y n o sić  z K re ­
m la.

W  s iedz ib ie  w ła d z  zw yk le  dy ­
ż u ro w a ł w  nocy jeden  z  n a jw y ż ­
szych dygn ita rzy  P rzy sz ła  w resz  

cie kolej/ n a  R y k o w a  i na tych ­
m iast z k lu bu  kom endantury  

(w e w n ą t rz  m u ró w  k rem lo w sl ich ) 
znikł... o lb rzym i fo rtep ian  B e- 
ch e ia . W y n ie s io n o  go  n iepostrze ­
żenie p rzez cztery  kordony.

W y w o ła ło  to p ra w d z iw ą  kon ­
ste rn ac ję . S tra ż  podw o jon o  i pod ­
czas następnego  dyżuru  R ykow a  

zb :e g ła  z K rem la , o sadzon a tam  
w  w ięz ien iu  w y b itn a  dz ią łaczk a
k on trrew o lu cy jn a , S p iryd o n o w a  

O dtąd  w ła d z e  bo lszew ick ie  

zw o ln iły  R y k o w a  od obow iązku  
o d by w a n ia  nocnych  dyżurów

Prześladowania Polakow
na L itw ie

KRÓLEW IEC 30 9. Jag donosi 
iiwy łatwy chwyt jaw nych  swon D p lski„ z Kowna, Polacy
nictw „narodowych’, które załatwia- ” * . . ■ • * 1 * •
ły sprawy wszystkich niewygodnych',w  Kownie mają uniemożliwiony 
mn _|szośc. nar udowych |,ednytn o- dostęp na wydział medyczny uni* 
świadczeniem żt mniejszości t „nie wersytetu kowiensk.ego. W  roku
są naroaan wt w ipcfwym ..ego Jo- v.:eJia„vm , w vdzM  medyczny 
wa znaczeniu" a W  tez ze są nero- g żący m  na wydział męayczny
darni które ,me "urosły do samodziel tego uniwersytetu Złożyło poda­
nego bytu mu odo w egu'. 1 uKutKiem nia o przyjęcie 12 Polaków, jed- 
teg-i widzimy jak ni-Ktorzy konsek nak źaaen z mcłl * Zoaw{ przy-

Ł Nisf 6rzj 8 f?  MtdaIJ poku n. i za lojalną współpracą z Lama o prz; jęcie już po raz trze* 
mniejszością ukraińską na platformie ci lub czwarty. Również żaden 
puKizednio namiętnie zwalczanej p 0jak nie został przyjęf" do no- 
wiaśiu* prz-2 narooowców poi- woutworz0l.ej Akademii W tta-y  
skich Byłoby tez rzeczą logiczną, 
gdyby postępowy nacjonalizm polski narii w Kownie, 
oświadczył się za współpracą z na- 
rodem .ydowskim dla urzeczywist­
nienia e "u zgi dnego z interesem cu powstaje tylko pytanie, jak na tvm 
stron, zwłaszcza, ie, ja« wspomnieli- jdzie dolska jej zd.owie moralni, 
śmy n wstęp niek.jre głosy prasy J 1 wewłłętrzna i zewnętrzna teł

^ .r :L i ," L  'ZZLJFS T*«***
go roa/ajn mozPwości.”

K atu jc ie  Bię! P le b iscy t  w y g ra ­
ny  i p o w o li z rob i s ię  n o w e  
„w s p ó łp ra c a " .

Polacy w  ghetto
N ie  żydów , a le  P o lak ó w  do 

g h e tta ! K ap ita ln e  w  tym zakresie  
uwagi z n a jd u jem y  w  a rty k u le  

„ P o lity k a "  w  „G oń cu  W a r s z a w ­
ek, m " :

„W ciągu ostatniego reku na:,tąpJ 
ło niemal zupełne „odcięcie się”” sy­
stemu od żęcia politycznego społe 
cze.istwa. Sprawy ongiś tan pieczoło 
wicie obrabianego „terenu1 na którym 
tworzyło sie piawdziwr czy fikcyjne 
opaic„ albo poparcie dla systemu 
przestan p“ r r «tc  odgrywać rolę.

Powoli i ,a: gdyo poza śwUJu- 
meścią Ogółi dochodzimy ao reałiza 
cji iowtgo 'aea.u polil cznegt Jest 
snny system rządzenia i iest olbrzy- 
mit„ rhetto narodowe, ruuzaj — 
jakby się wvraxd Dostojewski —  
spiątanegc w wewnętrznych w«n4ih  
i chaosie „rrater.ału etnograficznego” 
Między tvmi dwoma czynnikami s 
administrucia wraz z zręcznie asy- 
milowaną Joczepką parlamentarna 

Na nizinach ghetta narouowego 
walczą i ścierają iię ze sobą rói e 
prądy, aąż»nła 1 Interesy ale ghetto 
jest odratowane i odcięte. Cokolwiek 
by sie w nim działo, nie wpłvwa pc 
ważniej na losy systemu izolowane 
go od .materiału etnograficznego ".

sytuacia nader dogudna dla syste­
mu.

U ltim atu m  48-gudzinne
Już p  S . H . s „N a sz e g o  P rz e ­

g lą d u "  staw  ia P o lsce  u ltim atum .
,.D y l e m a t  p r Z ć a S  t a w i a  

s i ę  w i ę c  t a k :  r r  ą d y 1 e- 
w f . y, l u b  w o j u *  d o m o ­
w a  a l a  H i s z p a n i a -

Jedź ze  m ną
Z ro zu m ian o?  Czerwony fro n t  

—  a lb o  w o jn a  dom ow a. J ak  w  

H iszp an ii. W  im ię id ea łó w  „pc • 
3tępu i d e m ok rac ji". O eo w a l­
czycie, dow iec ie  s .ę  w  lw o w sk ie j 
sy jon istyczn e j „ C h w ili " .  K o res-  
ponaent m ad ryck i tego pism a  

w o ła ł do k ob ie ty : ,

„Nie należy zbyt głęboko szukać po 
wodów: w Madrycie walczy Każdy O 
swe życie nikr me jest pewien jutra, 
a ta .iągia obecaość śmierci nadaje 
każdej m.nucie bajeczną wprost inttn 
sy wność.

Czy wyczuwa pam tę napiętą 
atmosferę pełną e.r^trycżnosci w 
której w kaź<ici chwili wszystko wy­
daje się możliw. a zwłaszcza wszy­
stko najgorsze? Jeśli tak — jest pani 
naturalizowana madrytczanką, ma 
urytczanką rewolucji Jedźmy za tym; 
zapraszani panią d« spędzenia dwu­
dziestu c/ttrech godzir w tym cudo­
wnym mieście w mym skromnym to­
warzystwie improwizowanego prze­
wodnika.”

O b ie c u ją  nam  in ten syw n e ży ­
cie. Jak  w  M ad rycm .

Ku upamiętnieniu 13 rocznicy klęski trzęsienia ziemi, które na 
wiedziło Japonię w r. 1913 odbyły się w Tokio uroczystości ża­
łobne. N a  zdjęciu burmistrz Tokio daje sygnał rozpoczęcia

uroczystości.

rack ich "?  i C Z Y  T Y M  dwom  w ie l 
kim  zm arłym  p. M c ra w s a . ro w -  
nieżby  o d eo ra ł p ra w o  zab ie ra n ia  
głosu  w  sp ra w ie  kato licyzm u.

K ażd y  kto czyta „W iad om o śc i  
L it ,"  w ie  dobrze, że K, P ru szy ń -  
ski do p o g lą d ó w  ich red ak to ra  w  
niczem  nie n a g in a  sw ych  w yw u  
dów , że g ło s i te sam e m y śli co 
na łam ach  „C z a su "  i p a  łam ach  

„P ro sto  z M o stu " . M y ś li  —  pod  
którym i m oim  zdan iem  pow in ien  

po dp isać  s ię  każdy  P o la k  m aiący  
p o szan ow an ie  d la  t ra d y c ji  k u ltu ­
ry  sw ego  k ra ju .

Z a rz u t  zm iany  p rzek onań  z po ­
w odu  w sp ó łp ra c y  w  „W ia d o m o ­
śc iach  „ p td  ad resem  K . P ru czyń -  
sk iego  b y łb y  zu pe łn ie  tak  sam o  
o b u rza ją cy  ja k  tw ie rdzen ie , że 
p. M o ra w sk i, k iedy  w y d aw a i  
p it-rw szą s w ą  p racę  o Ign acym  
Potock im  n ak ładem  Ż y d a  i m aso ­
na —  a p rzytem  n a jw ięk szego  h i­
sto ryk a  P o lsk i X X  w iek u  —  Szy ­
m ona A sk en azego , czyn ił tc d ia  

pien iędzy  i że d la  p ien iędzy  n ie  
a tak o w a ł w ó w czas  żydów  i m aso ­
n ów  z tym  zdum ien ia  godnym  
rozm achem , k tó ry  o b se rw u je m y  

u n iego  dzisia j,

P ro szę  p rz y ją ć  i t. d.

’ A dclf Bo< henski

d o T ^ a ,  ć i& L ć t e /  

d o fo rt
Jed yn a  d r o g a  p ro sta , 
k ró fk a  t ła łw u  -  tr 
lo te r ja . le d e n  uśm iech  
Forfuny, jedn u  w y g r a ­
na -  tc  d o b ro b y t  na  
c a łe  życie! N ie z w ło c z ­
n ie n a b q a z c ‘e  lo s  * 
' a sy  3 7  L  P w  szc z ę -  

iś liw e i k o l e k t u r z e

C e n t ra lą :  W a r s z a w a ,  
N o w y  Ś w ia t  N r .  19. 
O d d z ia ły  w  W a r s z a ­
w ie , W iln ie  i K r a k o ­
w ie . Z a m ó w ie n ia  z a -  
m ie is c o w e  z a ła tw ia ­
m y o dw rotn ie . C i ą g ­
n ien ie 2 2  p a źo z ie rn i-  
Wa K untuP .K  O  7 ) 9 2

fest uxk

Czym to w ytłum aczyć?
Środowy numer Dziennika U- 

staw przyniósł rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 28 wrze 
snia, ustalające na podstawie de 
krętu Prezydenta R. P. nadzwy­
czajny wykaz nieruchomości 
ziemskich, podlegających przy­
musowemu wykupowi. Ze zdzi­
wieniem zauważamy, że w  spisie 
województw, na terenie których 
znajdują się majątki mające po­
dlegać parcelacji, brak jest 
trzech zachodnich, & mianowicie: 
śląskiego, poznańsit.ego _ i pomor 
skiego.

Jak wiemy, w województwach 
tych właścicielami dóbr są prze­
ważnie Niemcy. Rzecz aziwna... 
Na podstawie Traktatu W ersal­
skiego mieliśmy prawo a  przeto 
i możność wykupienia ziem znaj 
dujących eię w posiadaniu jun- 
kiów pruskich i zniszczyć tym 
samym obcy stan posiadania w 
Polsce. Praw  tych r„e wyzyskali­
śmy, więcej —• projektem rządo­
wym, zatwierdzonym przez Sejm 
w roku 1930-ym, projektem po­
partym przez stronnictwa lewi­
cowe (jak  się z tego tłumaczą 
chłopom?...) zrzekliśmy się praw 
przysługujących nam z tytułu 
Traktatu Wersalskiego. Z,rzecze 
nie się to pozostawiło na zie­
miach Poznańskiego i ślady słyn 
nej Komisji Kolouizacyjnej, dzie­
ło Hakaty.

Zrobiliśmy dużą ofiarę na 
rzecz porozumienia z Niemcami. 
Ofiarę zbędną, niepotrzebną, 
przeciw której zresztą ortro wy­
powiedziała się opinia narodowa 
giooam, ówczesnego Klubu Naro­
dowego. Jeśli jednak rząd stanął 
na stanowisku, że Niemców na­
leży traktować na równi z inny­
mi obywateiam, polskimi, to dla­
czego ostatnie rozporządzenie 
zrobiło dla nich wyjątek? Opi­
nia publiczna znowu się zapytu­
je. Domagać się będziemv odpo­
wiedzi.

O dw aga m ałych -  
tchórzostw o dużych

Jest rzeczą charakterystj czną, 
że na śmiałe i zdecydowane posu 
nięcia pozwalają sobie w Gene­
wie naogół tylko państwa małe. 
Najprzód zaimponowała nero 
swoją butnoscią Guatemala, póź­
niej ostro czerwonej Hiszpanii 
przeciwstawi! się Urugwaj, te­
raz z kolei delegat Portugalii zro 
bił cuś, na co nikt dotychczas so 
bie jeszcze nie pozwolił, miano­
wicie z caią stanowczością odmó 
wił rządowi madryckiemu pra 
wa uważania się za rząd legalny.

Min Monteiro jasno oświad­
czył, że nie może nigdy uważać 
się za legalny rząd. przeciw któ­
remu wypowiada się to wszyst­
ko, co jest w narodzie jego trądy 
cją i pragnieniem wielkości. N ie  
trzeoa w cale trzymać się litery 
prawa czy oszukańczo wmawiać 
w siebie, że wszelki bunt jeat 
zbrodnią Nie. Są i zawsze będą 
takie sytuacje, że uczciwy czło­
wiek bęazie zmuszony opór po 
stawić władzy na pozór zupełnie 
legalnej. ,

Tę starą wielką prawdę, głę­
boko drzemiącą w naszych su­
mieniach, ale na międzynarodo­
wych kongresach nigdy nie wy­
powiadaną. głośno przypomniał 
delegat Portugalii. Ze słów jego  
biła moc przekonania, brak któ­
rej ayktowal chociażby takiemu 
ministrowi Edenowi słowa wyso­
ce wykrętne i małoduszne w ca­
łej swojej izekomej bezstronno­
ści.

Tymczasem nie może być miej­
sca na żadną bezstronność tam, 
gdzie walka toczy się o rzecz tak 
nieskończenie ważną, jak wiara. 
Nie może być debat o lym czy 
coś jest prawne czy nieprawne 
tam, gdzie kryterium tego mamy 
w sumieniu. Nia może nigdy być 
prawne to, co sprzeciwia się na­
szej duszy i usiłuje zabić w nas 
dążenie do wielkości.

D LA  W Y G O D Y  NASZYCH  P - T . P R E N U M E R A T O R Ó W  podaiemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, wyraźnie w y­
pisać imlą. nazwisku, dukładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pucztowym.

N a  7 .1 .

imię, nazwisko i adrei, w płacajacego:

Ni rozrachunku: %

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y

N a  z ł .  g r .

złote słowami:

Odbiorca:

A B C  NOW INY CODZIENNE
P oczta : W a rs z a w a  1, u l. A le je  Jerozo lim sk ie  121

Nr. rozrachunKu: 2

Nr. wpłaty

(podpis przyjmującego)

D O W Ó D  N A D E S ŁA N IA  
p rzek azu  ro z ra c h u n k o w e g o

N a  z ł .

Odbiorca:

ABC NOW INY CODZIENNE
Warszawa, uf. Aleje Jerozellmskle 1 2 1

Nr. rozrachunku: 2

Nr. wpłaty.

(podpis przjjmuJącejo) y


